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Miejsce i czas wydarzeń Niemcy, II wojna światowa
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Pobyt na robotach w Niemczech
Trzy lata pracowałam w fabryce amunicji, ciężka praca, bardzo ciężka praca. I tam
zostałam zwolniona, jak Amerykanie wkroczyli.
[Byłam z kobietami z Polski], oddzielnie byli Polacy, Rosjanie, Ukraińcy. Wszyscy
mieli inne prawa. Na przykład Rosjanie jedli w piwnicy, Ukraińcy razem z Niemcami,
każda narodowość osobno miała swoje stoły, gdzie jedli, i tak dalej.
Bałam się bardzo, nawet miałam [pewien] incydent. Przyszła do mnie Ukrainka i
powiedziała: – Mnie się zdaje, że ty Żidiłka. Ja mówię: – A dlaczego ci się wydaje?
Bo ty Żydówka? To był wet za wet. I raz, jak wracałam z pracy, to mi ktoś zarzucił
worek na głowę. To ja krzyczałam: – O Jezus Maria! O, ratuj, Jezus Maria! Co tu się
dzieje? Ja znałam kilka modlitw, pierwsza modlitwa ze szkoły, i w lagrze chodziłam
do spowiedzi. Jak chodziłam do spowiedzi? To był ksiądz niemiecki, to on nie znał
[polskiego], to ja powiedziałam na przykład: – Na wieki wieków amen, niech będzie
pochwalony Jezus Chrystus, o Matko Boska, i tak dalej, i tak dalej. To on słyszał
„Jezus, Jezus, Jezus”.
Ja pisałam listy tam, gdzie się ukrywałam, [oni] posyłali mi dla dzieci różne zabawki.
A jak pisałam listy, to pisałam tak, żeby wszyscy widzieli, szesnaście dziewcząt w
pokoju, to pisałam – Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus i mam nadzieję, że mi
odpowiecie – Na wieki wieków amen.
Specjalnie zrywałam się w nocy [z krzykiem] – O Jezuniu, o Jezuniu, o Jezuniu! –
niby to ze snu. A jeżeli się to robi raz, dwa czy trzy, to starczy, słyszeli. To był mój
system  mądry,  okazuje  się,  że  nie  byłam  głupia,  wiedziałam,  jak  się  trzeba
zachowywać. A dziewczętom nigdy nie opowiadałam, że ja jestem z miasta, tylko ze
wsi. Zawsze opowiadałam o świniach, o krowach, o polu, o różnych takich rzeczach.
Okazuje się, że naprawdę byłam niegłupia, wiedziałam, jak [się zachować].
Raz jeden dostałam paczkę od tych ludzi,  którzy mnie przechowywali,  dostałam



chleb. I ten chleb był cały spleśniały. Ja skrobałam tę pleśń i jadłam to, co zostało.
Później on mi napisał, że jego brat został rozstrzelony. Dlaczego? Bo krawiec u niego
pracował, ten krawiec był Żydem, on wziął do siebie Żyda. Niemcy się dowiedzieli, a
Niemcy  się  nie  mogli  dowiedzieć,  jeżeli  ktoś  nie  wydał.  Przyszli  Niemcy  i  go
rozstrzelili. Chcę pokazać, że nie ma reguły bez wyjątków, byli tacy, [którzy] mieli
jakieś uczucia, wiarę, pogląd na to całe życie.
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